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WYCHODZĄ TRZY RAZY NA TYDZIEŃ.

p r e n u m e r a t a
m ies ięc zn ik a  „ fta ry aw i- 
ty“ w raz  z „W iadom o- 
śc ia m i i^aryawickiemi** 

w y n o si:
W kraju: ro c z n ie  i  rab ., 

p ó łro c z n ie  z  rab., 
k w a rta ln ie  i rab .

Zagranicą: ro c z n ie  5 rab ., 
p ó łro c z n ie  2 rab . 50 k., 
k w arta ln ie  1 rab. 25 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Za w iersz garm ontow y  
:: lub jeg o  m ie jsce  :: 
Płaci s ię  20 kopiejek .
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(C. d. n.)

K iedy po k a m p a n ii w ęg ie rsk ie j p rz y ­
szło do w y n a g ra d z a n ia  z a s łu g  w o jen n y ch , 
Stadnicki u czu ł się  p o k rzy w d zo n y m . S po­
dziewał się co n a jm n ie j d o ch o d n eg o  b a r ­
dzo w ak an su , ja k i  n ie je d e n  z to w a rz y sz y  
jego b ron i o trz y m a ł —  d o sta ło  m u się  
1000 zł. d o ta c y i czyli ta k  zw anego'j  u  r-  
g i e l t u .  S u m a  n a  one czasy  bardzo  
pokaźna, p rzen o sząca  d o chód  n ie jed n e j — 
dużej n a  pozór —  p o siad ło śc i z iem sk ie j, 
de S tad n ick i cen ił się  w ysoko , w yżej 

n'ż jeg o  cen iono ; p rz y ją ł ju r g ie ł t  n ie ­
wdzięcznie i o s te n ta c y jn ie  okaza ł sw o je  
u ieukonten tow anie. „C zęsto w ał k ró l 25 go
Marca ro tm is trz e  w szy stk ie  u  s ieb ie  __
Pisze w sw y m  liśc ie  ks. J a n  P io tro w sk i, 
rzeciego d n ia  p o tem  w a k a n c y e  m iędzy  

Me rozdaw ano. P a n  k a n c le rz  z re g e s trz y -  
a każdem u z o so b n a  od k ró la  dz iękow ał 

1 zasługi osobliw e zalecał. D łu g o  teg o  b y - 
jedn i k o n te n c i d z iękow ali, d ru d z y  by- 

Jajmniej ledw ie  czapkę zd jęli, ja k o  S ta- 
lc ki, te n  j a k o  w ś c i e k ł y  s i ę g n i e -

w ał, za 1000 f lo ren ó w  n ie  podziękow ał. 
N a b y k  so b ie  p. k a n c le rz  m iło śc i u je d n y c h  
u  d ru g ic h  n ie n a w iśc i* .1) D o ta c y a  ta  m u ­
s ia ła  b y ć  z re sz tą  n a s tę p n ie  p o d w o jo n a , 
bo sz la c h ta  w o jew ó d z tw a  ru sk ie g o  u p o ­
m in a  się  n a  s e jm ik u  w iszeń sk im  w r . 1593 
a b y  S ta d n ic k ie m u  w rócono  su m ę  pewmą 
z p o b o ru  i „ ju rg ie l t  d w a  t y s i ą c e  z ł.2), 
k tó re  — j a k  się  d o m y ślać  n a leży  —  s t r a ­
cił by ł ja k o  o tw a r ty  s tro n n ik  a rc y k s ię c ia  
M ak sy m ilian a  po b itw ie  pod B y czy n ą  
J e s te ś m y  pew ni, że S ta d n ic k i w iększy  
m ia ł żal do Z am o y sk ieg o  o tę  -  zdan iem  
je g o  — n ie d o s ta te c z n ą  n a g ro d ę  z a s łu g  r y ­
c e rsk ic h , an iżeli o s tra c e n ie  s t ry ja  S a ­
m u e la  Z b orow sk iego . Je ż e li ja k ie  u c z u ­
cie obcem  było  S ta d n ic k ie m u , to  s e n ty ­
m e n t ro d z in n y . N ie  by ło  g o  w do m u  
S ta d n ic k ic h . Z araz po śm ie rc i o jca  sp ro - 
cesow ali b rac ia  sw o ją  matkę**), s io s trę  S a ­
m u e la  Z bo ro w sk ieg o , w  sposób , k tó ry  n ie  
św iad czy ł an i o p ie ty z m ie  d la  p am ięc i 
o jca  an i o u c z u c ia ch  sy n o w sk ic h ; byli 
w  c ią g ły c h  p o sw a rk a c h  i p ro c e sa c h  m iędzy  
sobą , śc ig a li s ię  n aw z a je m  praw ne z o tw a r­
tą  n ien aw iśc ią , a j a k  ju ż  w iem y , S ta n i­
s ław  o d d a lił trz e c h  b rac i ro d z o n y c h  od

) Do M a rsz a łk a  Kor. P o lk o w sk i, s tr .  351.
o.k t?  8;i’0.d - Plz e m y sk io , tom  309. s tr .  751.

J o ta d n ic k i K az im ie rz , R odow ody i t. d.
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opiekuństwa nad swojemi dziećmi. Od 
owego podziału nagród Stadnicki je s t  za­
ciętym wrogiem Zamoyskiego, godzi go 
z kanclerzem  dopiero opozycya do tronu, 
nienawiść do Zygm unta III.

Paprocki utrzym uje, że Stadnicki, 
przyjechawszy z moskiewskiej wyprawy 
do domu, zaraz się wybrał do W ęgier, 
na zamek Agra (Erlau), aby wziąść udział 
w walkach przeciw Turkom. „Mając z so­
bą trzydzieści kilka koni, tam  jechał pod 
zamek turecki, który  zowią Beryn. W y­
padło na nich Turków 50, do których 
tylko samodziesięć skoczył, jednego ko­
pią zabił, drugiego z rusznicy. Turcy się 
zaraz wsparli, za którym i Stadnicki z ony- 
mi tylko ośmiu sług wpadł aż w m iasto1)". 
Rzeczywiście nie słychać w kraju  o S ta­
dnickim  przez lat kilka. W ypływ a do­
piero na wierzch jako żarliwy stronnik  
kandydatury  arcyksięcia Maksymiliana. 
W tedy to zapewne, udawszy się na W ę­
gry i walcząc w szeregach rakuzkich, 
przyjął służbę cesarską, k tó rą  się później 
chwali na zjeździe lubelskim, mówiąc, że 
miał daleko większą pro wizy ę od cesarza, 
niżeli cały dom jego posiada, ale wolał 
wolność, bo m u droższa nad wszystko2). 
Służba na żołdzie cesarskim  — jeżeli wo- 
góle była stałą — skończyć się m usiała 
zapewne na katastrofie Byczyńskiej, w k tó­
rej pierwszorzędny udział miał Stadnicki, 
chociaż nie je s t  wykluczoną rzeczą, że 
miała i potem  jeszcze krótką kontynuacyę 

• na W ęgrzech, gdzie arcyksiąże M aksymi­
lian, nazywany przez dworaków „królem 
polskim", dowodził przeciw wojskom tu ­
reckim.

Bezkrólewie po Stefanie Batorym  
otworzyło Stadnickiem u pole do akcyi, 
ale była to akcya, k tóra imię jego znie­
sławiła na wielkim obszarze Polski i była 
niejako prologiem tej całej epopei zajść 
krw aw ych i gwałtów, z k tórych się skła­
dał cały jego późniejszy żywot. Dotąd 
mógł mieć na sum ieniu tylko lżejsze w y­

bryki samowoli, zarobić sobie na przy­
domek dyabła tylko u  sąsiadów i towa­
rzyszy broni — teraz staje się plagą, po­
strachem , niebezpieczeństwem publicznem. 
Staje pod chorągwiami M aksymiliana wraz 
z trzem a swoimi braćmi: Marcinem, Sa­
muelem i Andrzejem; przed bitw ą pod 
Byczyną i po niej w odwrocie grasuje 
w Krakowskiem na czele swej roty, na­
pada dwory szlacheckie, łupi i pustoszy— 
wszystko to oczywiście pod pozorem ko­
nieczności wojennej i pod hasłem  polity­
cznej sprawy. Nie ulega wątpliwości, że 
w szeregach M aksymiliana Stadnicki wal­
czył mężnie, chociaż n i e  d o  k o ń c a ;  
nie leżało to w jego naturze wytrwać 
w desperackiej sytuacyi; z nieszczęśliwym 
zwrotem  sprawy kończyła się i jego ry­
cerska stałość.

Pokazało się to także w bitwie pod 
Byczyną.

W ojsko M aksymiliana podzielone by­
ło na trzy szyki, a jednym  z nich dowodził 
Stadnicki. Kiedy pierwszy atak jazdy pol­
skiej nie powiódł się, Stadnicki z pułkiem 
swoich kopijników uderzył na prawe skrzy­
dło polskie, prowadzone przez samego Za­
moyskiego, i byłby odniósł sukces, gdyby 
nie Stanisław  Żółkiewski, który w czas 
przybył z pomocą i hufce Stadnickiego 
przełamał i do ucieczki zmusił. Stadnicki 
poniósł ciężkie s tra ty . Zabito m u większą 
połowę ludzi i wzięto chorągiew.1) Po­
niósłszy taką klęskę, nie myślał już  o swo­
im „wodzu i królu" Maksymilianie. Nie; 
troszcząc się o jego odwrót i dalsze losy, 
w prost z pola bitwy uszedł z resztą rot 
swoich i tak  uniknął losu Maksymiliana 
i jego polskich adherentów , wziętych 
niewoli przez Zamoyskiego.
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( C . d .  ».)

1) Paprocki, str. 202.
2) Ks. J a n  W ielew icki, Dziennik spraw  II, 158.

i) Grabowski A. Starożytności Polskie 
str. 74; Piasecki, Kronika, str. 87.
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K R A J O W A .

— Ślub. D. 21 b. m. o g. 5 po p o t, 
w cerkw i b. zam ku królew skiego odbył 
się ślub fre jliny  D w oru p. Skałonów ny 
córki g en .-g u b ern a to ra  w arszaw skiego 
z p. TM buzinem, naczelnikiem  I wydziału 
kaneelaryi gen .-g u b ern ato ra . Na "ślub ie  
było przeszło 400 osób z tow arzystw a ro- 
syjskiego i polskiego. Po ślubie odbył 
się w zam ku obiad rodzinny, na  k tó rym  
było 80 osób zaproszonych.

— Nowy poseł Petersburga. W  P e ­
tersburgu odbyły  się n iedaw no w ybory 
na posła do D um y państw ow ej. Było 
dwóch kandydatów . W ybrano  k an d y d a­
ta pazdziernikow ców , P razorow a. K an­
dydat kadetów  przepadł.

— Zmiany storublówek. W P e te rsb u r­
gu ogłoszono o zam ianie będących obe­
cnie w obiegu sto rub lów ek  n a  now e in ­
nego w zoru .<

'« — Naklejanie marek. D epartam en t 
podatków n iesta łych  zaw iadom ił tu te jsze  
izby skarbow e, że w w ielu w ypadkach  w ło­
ścianie nak le ja ją  m arki stem plow e na  
prośbach i dow odach je d n ą  n a  drugą, 
laki sposob nak le jan ia  m arek  sprzeciw ia 
się przepisom, w inni zaś tego pow inni 
byc karani g rzyw nam i za przekroczenie 
przepisów stem plow ych. Jednakże d e ­
partament uzna je  za możliwe, aby  nie za- 
stosowywac k a r za podobne nalepianie 
marek, jeś li izba skarbow a stw ierdzi, że 
w takich w ypadkach  nie było złej woli 
i strat dla s k a rb u . | J

0 kazanie. W  Słucku  n a  sesyi 
m ińskieg0 s ^ o n o  alu- 

rhntn  ^  UTSkl9  rz -'k a t- akadem ii du- 
żoneTn » a W ierzbickiego, oskar-
d z S  °, W ygł?sz?nie we w si Niedźwie- 
CMrn i  (P° 7 ' słuckl) kazania, naw ołują- 
E l i ^ W0 WJnych do P o c h o d z e n ia  na  
w n E  L P ? ępiająceg0 w yznanie pra-
dwk mwi Ksiądz ,W- skazany zosta} na wa miesiące aresztu .

ieden~~7Ci eHka^ a 8pr,aWa- W tych dniack 
dził l ^  ę Z10W ? ok°Ju m- Warszawy są-
zaskarżvł °J{ g l.na1^  sPra wę. P ew ien  pan  
Skarżył adm m istracyę telefonów  w ar- "

szaw skich o... 10 kopiejek. P oszkodow a­
ny  chciał się rozm ów ić telefoniczne n a  
stacy i „M ost“ i w tym  celu w rzucił w apa­
ra t  10 kop., lecz o trzym ał ze stacy i g łó ­
wnej odpowiedź, że połączenie te le fon i­
czne z żądanym  n um erem  przerw ane. 
Nie m ogąc odebrać z au tom atu  w rzuco­
ny ch  10 kopiejek, poszkodow any zw rócił 
się do sądu. Sędzia przysądził zw rot 
10 kop. oraz kosztów  sądow ych w ilości 
10 kop.

. —  Sprawa o tajny klasztor. W ty ch  
dniach  sąd  okręgow y w K am ieńcu P o ­
dolskim  rozpoznaw ał spraw ę pp. J . S tan- 
kunow iczów ny i A m brożew iczów ny, k tó ­
re  u trzym yw ały  i prow adziły  w K am ieńcu 
szkołę szycia d la dziew czynek.

W  d n iu  22-im listopada r. z. w m ie­
szkan iu  p. S tankunow iczów ny dokonała 
policya rew izyi i, opierając się n a  tern 
iz w m ieszkaniu  by ł pokój do m odlitw y 
ozdobiony obrazam i i w ersetam i z P ism a 
sw., w drożyła śledztw o pod zarzu tem  zor­
ganizow ania w K am ieńcu ta jn eg o  k a to ­
lickiego k laszto ru  żeńskiego.
, . Rozpraw y odbyw ały  się w  n ieobecno­
ści oskarżonych, k tó re  n a  sąd  nie s ta ­
wiły się.

P- A m brożew iczów nę skazano  n a
■ °  o  g rF T n y > ll?b -n a  m iesH c w ięzie­

nia. P .  Stankunow iczów nę zaś u n iew in ­
niono.

— Wartość skradzionych kosztowności.
„ D z .  Częstochow ski" pisze: „W edług  ak tu  
oskarżenia, przesłanego przed paru  d n ia ­
mi przez sąd  okręgow y p io trkow sk i tu te j ­
szym  m ieszkańcom  Józefow i i M arcinow i 
braciom  W inarkom , w spraw ie udziału  
w św iętokradztw ie, w artość  sk radzionych  
klejnotów  jasn o g ó rsk ich , w raz z su k ien k ą  
perłow ą, oceniono na 100,000 rb . W iado­
mo że sam a su k ien k a  perłow a, ofiarow a­
n a  k lasztorow i w ro k u  1717 przez papieża 
K lem ensa XI, ważąca 26 i pół fu n ta , oce­
n iona była prkez specyalną kom isyę rz ą ­
dow ą 19 lipca 1865 ro k u  n a  27,189 rb .

biegiem  czasu je d n a k  wiele kam ieni 
sztucznych  w suk ience zam ienionych zo­
stało praw dziw ym i, tak  że w artość  su ­
k ienki w o sta tn ich  czasach w zrosła do 
60,000 rb . W  dalszym  ciągu  ak tu  o sk a r­
żenia zaznaczono, iż pom imo że zarząd 
k laszto ru  nie prow adził żadnej reg es tra - 
cyi i zapisyw ania olbrzym ich k lejnotów  
i sk ładanych  w otów , n iem niej je d n a k  
w ed ług  przypuszczalnego szacunku, w szy­
stk ie  k le jn o ty  skradzione z su k ien k ą  
perłow ą, oceniono na 100,000 rb
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— Rewizya szos i b ru k ów . Przybył 
do Łodzi inżynier zarządu gubernialnego 
w Piotrkowie p. W aliński w celu skon ­
trolowania naprawionych w lecie szos 
w obrębie powiatu łódzkiego, oraz napra­
wionych bruków w Łodzi.

—  S p r a w y  s z k o ln e  w  Ł od zi .  Towa­
rzystwo I. K. Poznański, na które 
pada zapłacić 12 tysięcy rb. rocznej skład­
ki na szkoły łódzkie, odwołało się do ko- 
misyi szkolne] o zredukowanie tej sumy, 
a  to ze względu, że Towarzystwo u trzy­
muje własnym  kosztem szkołę. Komisya 
szkolna nie uwzględniła tego żądania, 
gdyż — podług sprawozdania za rok 1910, 
Towarzystwo miało czystego dochodu 
900 tysięcy rb., powinno było zatem li­
cząc 2°/0 ód czystego dochodu, na szkoły 
zapłacić 18 tysięcy. Przewyżka zatem 
6 tysięcy rb. na utrzym anie szkoły p ry ­
watnej dla dzieci robotników fabryki 
I. K. Poznańskiego zupełnie wystarcza.

—  D w a  pożary .  W  Łodzi w o s ta t­
nich dniach były dwa wielkie pożary. 
Spaliły się składy nafty  olei i tp. Wolfa 
Bergera przy ul. Lipowej 78, oraz tea tr 
polski Zelwerowicza. W walce z pożarem 
brały udział wszystkie oddziały straży 
ogniowej, lecz dla braku wody ratunek  
nie był zbyt skuteczny.

—  K r w a w e  p orach u n k i.  W W arsza­
wie na tle nieporozumień pracowników 
piekarskich z pracodawcami, wynikło 
krwawe zajście, którego ofiaranujesttrzech. 
zabitych i 'dw óch  rannych. D. 23 b. m. 
kilku ludzi w targnęło do lokalu Związku 
piekarzy warszawskich i zasypali g ra ­
dem kul zgromadzonych tam  członkow 
zarządu.

—  Z p u s z c z y  B ia ło w ie s k ie j .  W r. z.,
padło w puszczy w białowieskiej przeszło 
800 sztuk grubej zwierzyny, a w tej li­
czbie 40 żubrów. Przyczyną tego, jak  
ostatecznie stwierdzono, była zaraza „bo- 
lingeska", podobna do syberyjskiej. La- 
secznik jej, przebywający w ziemi dosyć 
głęboko, je s t  zwykle obojętny. Jedynie 
podczas wielkiej posuchy, ja k  w r. z., 
korzenie roślin leśnych, sięgając po wil­
goć w podglebie, dobywają ztam tąd za­
razek, który z sokami pakarm u dostaje 
się do organizmu zwierząt, powodując 
chorobę. Jedynym  środkiem zaradczym 
bywa usuwanie sztuk padłych, gdyż sia­
dające na nich m uchy roznoszą zarazek.

Jakoż po kilkuset ludzi szło ławą 
przez puszczę, szukając padliny, którą 
palono.

W  r. b., jak  pisze „Leśnik polski,“ 
stan  zwierzyny w puszczy białowieskiej, 
dzięki wilgotnej wiośnie, znacznie się po­
prawił.

Wogóle jednak  żubry maleją, a przy­
czyną tego jest zmniejszenie się porostu 
traw  leśnych, w skutek zacienienia ziemi 
przez starannie pielęgnowane drzewa 
i żarłoczność jeleni, zjadających całą pod­
szewkę. Badania fizyologiczne wykazały, 
iż żubry spożywają rocznie mniej białka, 
niżeli potrzeba do ich rozwoju.

Kiedy przed kilku laty m niszka zni­
szczyła duże przestrzenie  ̂ puszczy i na 
haliznach porosła trawa, żubry zaraz się 
poprawiły. Do zmniejszenia się ich liczby 
przyczyniają się też kłusownicy, biorący 
od amatorów po 100 rb. za łeb żubra, 
a polujący bez względu na ciężkie kary. 
Zarząd puszczy stara się wobec tego wy­
kupić puszczańskie osady budnikow i ofia­
ruje im  już  po 500 rb. za dziesięcinę.

Zarząd odżywia latem  grubszą zwie­
rzynę, obsiewając około 100 dziesięcin 
poletek w puszczy zbożem i kartoflami. 
Poletka te 'są  ogrodzone, dopóki zboze ; 
nie dojrzeje, gdyż dziki oblegają je  for­
malnie i obgryzają płoty. Po otwarciu 
zaś zagrody wszystko bywa zjedzone, wy­
kopane aż “do ostatniej słomy i korzonka. 
W  zimie zaś zakładana je s t  pasza sucha 
na drabinki, do których schodzą się gro­
m adkam i żubry, a w tedy można je  poli­
czyć. Odróżnić można dwa ich rodzaje, 
większy — siwawy i mniejszy ciem­
niejszej barwy. Żubry złagodniały i rzad­
ko na ludzi się rzucają.

ZAGRANICZNA.

* P o ło ż e n i e  w C hinach . „Nowa Ga- 
zeta“ podaje ciekawą charakterystykę po­
łożenia w Chinach:

„Duchowny anglikański, lord William 
Cecil—jeden z synów m argrabiego Sa- 
lisbury’ego — powrócił z drugiej w ciągu 
ostatnich 5 la t podróży po Chinach, gdzie 
posiada szeroko rozgałęzione stosunki 
i gdzie zakłada z pomocą sił krajowych 
nowoczesny uniw ersytet. W  wywiadach 
z członkiem redakcyi „Standardu" oświad­
czył on, że w ybuch obecnego powstania 
był w Chinach ogólnie przewidziany i ® 
nic tak  dosadnie nie dowodzi jego słu­
szności, ja k  właśnie okoliczność, iż wła­
dze cesarskie okazały wobec niego odrazu 
swą bezradność.
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Om aw iając jeg o  powody, lord  W illi­
am przypom niał, że M andżurow ie opano­
wali C hińczyków  w 16 w ieku i pozostali, 
mimo sw ego dzikiego barbarzyństw a, ka­
stą  osobną, k tó rą  podbici C hińczycy zdo­
łali z biegiem  czasu ucyw ilizow ać, jeszcze 
la t dw a tem u  w zbronione było M andżu­
rom^ wchodzić z C hińczykam i w zw iązki 
m ałżeńskie, a do dzis dn ia  m ają sw oje 
odm ienne zw yczaje, w yodrębniają  się n a ­
wet odzieżą. D oskonałym i są jeźdźcam i 
i praw dopodobnie lepszym i, niż C hińczy­
cy żołnierzam i. S tanow ią w  k ra ju  ary- 
stokracyę. Pow odów  rew olucyi nie n a ­
leży atoli szukać ty le  w błędach M andżu­
rów, ile w usilnem  dążeniu  m łodych Chin 
do zeuropeizow ania p ań stw a  i narodow ych 
insty tucy i. To dążenie wychodzi z prze­
konania, że je ś li C hiny nie pójdą za przy­
kładem  Japon ii i n ie przeistoczą się n a  
modłę Zachodu, to  u legną z konieczności 
zachodniej przem ocy, s trac ą  podstaw y  
niezależnego bytu.

Rozbiór M andżuryi przez R osyę i J a ­
ponię spotęgow ał to przekonanie — a lu ­
dność dopatrzy ła się w olbrzym ich sp u ­
stoszeniach niespodziew anego w ylew u rze­
ki Jan g tse  w yraźnego  w yroku niebios na 
obecną dyn asty ę . W edług  Chińczyków, 
cesarz rządzi praw om ocnie tak  długo ty l­
ko, ja k  długo je s t  p rzedstaw icielem  n ie ­
bios.

1.

Watykan wobec wojny.
Gdy w ybuch ła w ojna w oskło-tu- 

recka, ludzie sto jący  zdała od polityki 
wszechświatowej zachodzili w  głow ę, co 
mogło skłonić W łochów  do tak  nag łego  
i tak bezw zględnego n ap ad u  n a  Tripolis, 
a jeszcze bardziej — skąd  naród  tak  b ie­
dny, k tó ry  nie m ogąc się w sw oim  k ra ju  
wyżywić, m usi na  w ielkich ry n k a ch  p ra ­
cy w Europie lub A m eryce szukać dla 
siebie środków  do życia, skąd  k ra j tak  
ubogi czerpie środki do prow adzenia ko ­
sztownej wojny.

Teraz ta  zagadka zaczyna się w y ja­
śniać.

Okazuje się, że g łów ną sp rężyną woj- 
uy obecnej j e s t  B ank  rzym ski „Banca

Z apytany  o pradopodobne w ynik i dzi­
siejszego s ta n u  rzeczy, lord  W . Cecil odpo- 
wiedział, że przedew szystk iem  i n iew ątp li­
wie w ystąp ią  po obu stro n ach  na czele 
ludzie zachodniego sposobu m yślen ia i za­
chodnich  obyczajów . Ludzie to le ru ją  n ie ­
udolność w czasach zw ykłych, ale pod 
naciskiem  w ielkich n iebezpieczeństw  i po­
trzeb  dają  p ierw szeństw o najzdolniejszym . 
Młode C hiny zrozum iały, iż p raw  sw ych  
dobijać się m ogą ty lko  pod przew odem  
ludzi, p rzejętych  ideam i Zachodu, w alczyć 
pod w odzą oficerów, oby tych  z zachodnią 
bron ią i w ojny m etodą. A  poniew aż ta ­
kie sam o prześw iadczenie j e s t  i po d ru ­
giej stronie ,  ̂ więc, k tó rako lw iek  o s ta te ­
cznie zw ycięży, sk u tek  n iew ątp liw y  b ę­
dzie, że europeizacya C hin pójdzie n a s tę ­
pnie szybciej i łatw iej.

Cudzoziem com  w C hinach nie grozi 
żadne niebezpieczeństw o, poniew aż rew o- 
lucyoniści odnoszą się do nich, zw łaszcza 
do m isyonarzy, z najw iększą w dzięczno­
ścią za ośw iatę, k tó rą  do p ań stw a  w n o ­
szą.

Co do stanow iska  Japonii, to nie 
u lega w ątpliwości, że je j w y traw n i m ę­
żowie s tan u  p rag n ą  pokoju. N a tom iast 
Młoda Jap o n ia  rw ie się do zastąp ien ia 
M andżurów  w C hinach, ja k o  p o tęg a  g ó ­
ru jąca ."

rom ana." P rem ier rząd u  w łoskiego Gio- 
litti, zaw arł specyalny  uk ład  z B ankiem  
rzym skim , m ocą k tó rego  zag w aran to w ał 
tem u  o sta tn iem u  odpow iednie korzyści 
za dostarczenie p ieniędzy n a  w ojnę. 
I obecnie g d y  arm ia w łoska zajm uje 
je d n ę  po drugiej pozycye tu reck ie  na  
w ybrzeżu trypo litańsk iem , aferzyści z B an ­
ku  rzym skiego  g łośno za czynają obliczać 
sw oje przypuszczalne korzyści.

A  czyjeż to są  pieniądze w owym  
B an k u  rzym skim ? Są to  pieniądze k się ­
ży, kardynałów , biskupów , — pieniądze 
kato lików  w łoskich w iernych synów  
W aty k an u .

Ci panow ie przyszli do p rzekonania, 
że dziki i n iek u ltu ra ln y  k ra j T rypolitan ii 
i C yrenaik i trzeba ucyw ilizow ać. S tać się 
zaś to inaczej nie może, ja k  przez skolo­
n izow anie prow incyi a fry k ań sk ich  k u ltu ­
ra ln y m  ludem  w łoskim  i przez nadan ie
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* Niepokoje w Serbii. W  Serbii toczy 
się ostra walka między zwolennikami na­
stępcy tronu, młodego syna królew skie­
go, ks. Aleksandra, i zwolennikami d a ­
wnego następcy, ks. Jerzego. Obie strony 
usiłują pozyskać sym patyę kół oficerskich. 
Prasa niezależna potępia te waśnie, tem- 
bardziej, że walczący nie cofają się przed 
napaściami na osobę króla Piotra.

„W eczerne Nowosti" utrzym ują, że 
wobec tej walki w kołach rządowych 
powstał ruch, zmierzający do usunięcia 
od następstw a tronu  zarówno ks. Jerzego 
ja k  ks. A leksandra i oddania władzy po 
śmierci króla P iotra zięciowi królew skie­
mu: małżonkowi księżniczki Heleny, W iel­
kiemu Księcu rosyjskiem u, Janowi Kon- 
stantynowiczowi.

* Walka ras. Z powodu zlinczowa­
nia jednego z m urzynów, w miejscowości 
Koneta zebrało się 500 murzynów i z po­
mocą przybyłych z sąsiednich miejscowo­
ści, ruszyli oni na osady białych.

Biali zabarykadowali się pośpiesznie 
z żonami i dziećmi i czekają na odsiecz. 
Murzyni są dobrze uzbrojeni, zachodzi 
więc obawa dużego rozlewu krwi.

Położenie zabarykadowanych w swych 
osadach białych mieszkańców w miejsco­
wości Oklahama, osaczonych przez roz­
wścieczonych Murzynów, je s t  coraz roz­
paczliwsze. Tłum Murzynów zwiększa się

im praw i urządzeń cywilizowanej Italii.
Ale skąd wziąść ziemi dla przypu­

szczalnych kolonistów?
To rzecz bardzo prosta. W szak na 

to naród włoski ponosi bohaterskie w y­
siłki w obecnej wojnie, na to przelewa 
krew i traci pieniądze, aby dać swoim 
wychodźcom teren kolonizacyjny.

W prawdzie ludność miejscowa, od 
wieków w tym  kraju osiadła, wszystkie 
ziemie urodzajne ma w swojem posiada­
niu, a tylko dzikie pustynie są własnością 
rządu tureckiego. Ale od czegóż prawo— 
starożytne rzym skie i wyrosłe z niego 
kanoniczne.

Tuziemcy nie znają pisanych aktów 
kupna i sprzedaży. Tranzakcyi swoich 
u publicznych notaryuszów nie spisują, 
bo i rejentów  tam  niema. Zresztą te rze­
czy są dla nich zbyteczne. W szelkie 
tranzakcye m ajątkowe dokonywują się

ciągle, chce podpalić domy białych mie­
szkańców. Odsieczy dotychczas niema.

* Polak posłem w Paranie. E dm und 
Saporski, inżynier-geom etra w Kurytybie, 
postawiony został na liście rządowej kan­
dydatów na posłów do kongresu (sejmu) 
parańskiego.

P. Saporski je s t  naj starszy in Pola­
kiem osiadłym w Paranie i słusznie nosi 
tam  miano „ojca polskiej kolonizacyi*, 
gdyż przed laty  40 staraniem  jego po­
w stała tam  pierwsza osada polska (kolo­
nia Pilarsinho pod Kury ty bą), złożona ze 
Ślązaków, których uniosła do Brazylii fala 
emigrac.yi niemieckiej i k tórych ze stanu  
Santa Ćatharina, gdzie wśród Niemców 
nie czuli się dobrze, sprowadził p. Sapor­
ski do Parany i tu ta j w ystarał się dla 
nich u rządu o grunty .

* Wielka kradzież. Przy przesyłaniu 
złota z Londynu do Banku narodowego 
popełniono kradzież. Zamiast złota, w prze­
syłce znaleziono sztab ki ołowiane. W ar­
tość skradzionych przedmiotów wynosi 
1,300 tysięcy franków. Przestępstwo wi­
docznie było starannie przygotowane i p ra­
wdopodobnie spełnione jeszcze w Londy­
nie.

* Sprawa marokańska. Donoszą, że 
rządy francuski i niemiecki zawiadomiły

na słowo uczciwego człowieka, a gwa- 
rancyą ich je s t  przysięga na koran. Prócz 
ziem pryw atnych, są ziemie będące w po­
siadaniu całego rodu lub pokolenia. Do­
chodami z tych ziem dzielą się wszyscy 
według odwiecznych zwyczajów narodu 
i wskazówek przełożonych pojedynczych 
radów lub plemion.

Stosownie do tych urządzeń rząd 
turecki ściągał z ludności podatki; odbie­
rano mianowicie należność ogólną od ca­
łych plemion, rodów lub rodzin.

Te patryarchalne urządzenia są dla 
Arabów bardzo dobre i ich sercu drogie, 
są objawem prostoty i uczciwości oby­
czajów tam tejszego ludu; ale kulturalni 
Włosi ich nie uznają.

Rząd włoski ogłosił urzędownie mie­
szkańcom Trypolitanii, że niezwłocznie po 
zajęciu kraju  uwolni ich od wszelkich 
podatków. Aferzyści z Banku rzymskie-
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w iedeńskie m m istery u m  spraw  za g ran i­
cznych o zakończeniu rokow ań  w s p ra ­
wie rek o m p en sa t m arokańskich . P odp i­
sanie um ow y m a n astąp ić  w przvszlvm  
ty g o d n iu  G azeta dodaje z rozgorycz”  
m em , ze N iem cy z tra k ta tu  m aro k ań sk ie­
go nie wyszły z pełnem i kieszeniam i.

Wojna.
P o lityka T urcyi zw raca się w stronę 

Anglii i Rosyi Jeżeli uk ład  dojdzie do 
sku tku , to n astąp i zaw arcie pokoju  z W ło­
chami. Pokój raczej będzie przyczyną 

3 *  bo n ie zadow olni ani
l  u n ’ Pan stw  europejsk ich , ani n a ­

wet W łochow . Ci o sta tn i postanow ili ju ż  
ogłosić urzędow nie o przyłączeniu  do

f  CyreifajkT °  prow incyi T ripolisu
D oniesienia z p lacu  boju  tak  włoskie 

jak  tu reck ie  nie są pew ne. W  każdym  
razie potw ierdzają  się w iadom ości, że w oj­
ska w łoskie zaczynają doznaw ać coraz 
częstszego oporu ze s tro n y  Turków  i A ra ­
bów. B enghazi, i D erna znacznie u c ier­
piały od bom bardow ania; dom ów eu ro ­
pejczyków w cale nie oszczędzano. T urcy

rabow ali m ienie chrześcijan , a m iędzy in- 
nem i położyli ręk ę  n a  m agazyny  z zapa­
sam i zboza, należącem i do „B anca di 
Koma , przez co zdobyli p ro w ian t conaj- 
m niej n a  m iesiąc, k tó ry  uwieźli w  głąb 

kościele kato lick im  pociski 
ilo .y  zabiły 8 chrześcijan  i io  żydów  
któ rzy  się tam  schronili; kościół sam  czę­
ściowo zburzony. Z gm achów  publicznych
celnego najsiln ie j zab u d °w an ia  u rzędu

D otychczas rząd  w łoski w ysłał na  
ok rę tach  transportow ych  ogółem  60 ty s ię ­
cy  w ojska do zabranych  prow incyi a fry ­
kańsk ich . J

T urcy  we w łasnym  k ra ju  też dozna­
ją  niepow odzeń. Świeżo doniosły te le ­
g ram y  o w ielkich kradzieżach funduszów  
skarbow ych.

W  Salonikach  n ieznani spraw cy na- 
Padli n a  tu reck i fu rg o n  pocztow y, zabili 
urzędników  i eskortę , zrabow ali pół m ilio­
n a  fu n tó w  tu reck ich  i zbiegli bez śladu.

Również w pobliżu E lbas Sani z ra ­
bowano skarbow y  tran sp o rt pieniędzy, 
bpraw cy napadu  zabrali 37 ty sięcy  fu n ­
tów  tu reck ich  i zostaw ili pokw itow anie 
podpisane w im ieniu  k o m ite tu  iliry jskie- 
go przez wojewodę Szabana.

go tłom aczą in tencyę  rządu  w ten  sposób, 
ze w szystk ie ziem ie przejdą w posiadanie 
rządu, k tó ry  będzie je  sprzedaw ał B an k o ­
wi za bezcen.

W  celu zebran ia funduszów  n a  za- 
kupno ziem i przy B anku  rzym skim  tw o ­
rzy się specyalny  oddział pod nazw ą B an ­
ku ziem skiego. N a k ap ita ł zakładow y 
tego banku  w ynoszący io  m ilionów  lirów , 
składają się udziałow cy B an k u  rzy m sk ie­
go, t.j. duchow ieństw o  rzym skie. B ank 
ziemski zam ierza skupyw ać od rząd u  w ło­
skiego ziem ie w T rypo litan ii i C yrenajce— 
i odprzedawać je , z ogrom nym  n atu ra ln ie  
zyskiem, n a  cele kolonizacyjne. Całe le ­
giony przedsiębiorców  ostrzą sobie zęby 

pieniądze przyszłych kolonistów  sy cy ­
lijskich, k tó rzy  — zw abieni obietnicam i — 
M ą  sprzedaw ali o sta tn ie  sw e m ienie,

aby  w ędrow ać za m orze do k ra in y  palm 
i słońca.

W obec tego  w szystk iego  nie zdziwi 
nikogo en tuzyazm  duchow ieństw a w yższe­
go i niższego d la obecnej w ojny. Sam  
papież w ydał polecenie do księży, aby  
błogosław ili w ojskom  w łoskim , udającym  
się n a  w ypraw ę trypo litańską.

Od czasu do czasu n o tu ją  gazety  j a ­
kieś odosobnione g łosy  w yższych dosto j­
n ików  Kościoła R zym skiego, pochw alające 
postaw ę W łoch. Oto w pałacu  książąt 
O deschalskich w Rzym ie w  k tórym  ro ­
dzina trosk liw ie przechow uje pam iątk i po 
papieżu Inno cen ty m  XI, odbył się obrząd 
zaślub in  księżniczki Zofii O descalchi z m a r­
kizem  P a try cy u m  M ontoro.

(G. d. n.)
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Rewolucya w Chinach. Z prasy.

Świeżo naznaczony w ice-krół zb u n to ­
w anych prow incyi, Ju an sz ik a j, k tó rem u  
rząd  ch ińsk i polecił uśm ierzyć rew olucyę, 
rozpoczął z n ią uk łady . To sam o dow o­
dzi już , ja k  potężny w pływ  w yw iera  na 
um ysły  C hińczyków  ru c h  row olucyjny.

Is to tn ie  postępy rew olucyi są p rzera­
żające.

Każdy dzień przynosi now e groźne 
w iadom ości.

Rząd pek ińsk i je s t  bez pieniędzy, w o j­
ska go opuszczają, bo n aw e t strzelać nie 
m a czem, jeże li pociski a rm a t okazały się 
drew nianem i! Rząd zaw iesił w ypłaty . Re- 
w olucyoniści zagarnęli 30 m ilionów fra n ­
ków, należących do państw a.

W iele banków  likw idu je in te re sy . 
W iele europejsk ich  dom ów  handlow ych  
m ających  s to su n k i z C hinam i zb an k ru to ­
wało. W  Japonii akcye przedsięb iorstw  
eh ińsk ich  spadły  o 4 do 6 yen.

N a sk u tek  k lęsk i w ojsk  rządow ych 
pod C hankou, gdzie, ja k  się okazuje, s ta ­
w iły rew olucyon istom  opór bardzo słaby  
i uciekły , porzucając a rm a ty  i zapasy, 
Chińczycy zaczęli w ycofyw ać pieniądze 
z banków  w C in tau  oraz w głębi k ra ju . 
Zw ątpił też ostatecznie o pow odzeniu m an- 
dżurów  Ju an sz ik a j, odm ów iw szy ostatecz­
nie p rzy jęcia  dow ództw a nad  w ojskiem  
rządow em , pod pozorem  choroby.

Ze w szystk ich  s tro n  pow stają  s t r a ­
szliwe groźby wokoło d y n as ty i m an d żu r­
skiej. O lbrzym ie C hiny zadrżały ja k  d łu ­
gie i szerokie.

Ju ż  zaczynają krążyć pogłoski o n ie ­
słychanie pow ażnych w ypadkach  w sa ­
m ym  Pekinie, is tn ie ją  sym ptom aty , św iad­
czące, iż nie są one pozbaw ione podstaw .

W T s in a n tu  (C ynan), gdzie, ja k  
w iadom o, m iał przejść n a  s tro n ę  rowolu- 
cyi pułk  w yborow ego w ojska, o 160 mil 
od Tiencyrm , podpalono pałac wice króla.

—- Fatalne skutki oszczędności. Pod
powyższym ty tu łe m  „Nowy K urjer Łódzki" 
pisze, co następu je :

N a kolejce zgierskiej, k o n d u k to r 
A ndrzej Solarek, la t 40, u leg ł w ypad­
kowi, k tó ry  może przypłacić je ś li ju ż  
nie życiem , to n iezaw odnie n iezdo lno ­
ścią do pracy.

Oto podczas przechodzenia z w a­
g o n u  do w agonu, S. został uderzony 
siłą biegu pociągu  o słup p rzew odni­
ków tak  silnie, iż upad ł z w agonu 
bez przytom ności. Odwieziony do 
m ieszkania, pom im o pom ocy lek a r­
skiej, popadł w s tan  bardzo ciężki.

Takie są sk u tk i oszczędności, p ra ­
k tykow anej n a  ko lejkach  podjazdo­
w ych, szczególniej na  kolejce zgierskiej, 
gdzie z pow odu budow y drug iego  toru  
ustaw iono  słupy  pod trzym ujące  prze­
w odniki pośrodku  torów  ta k  blizko 
szyn, że k tokolw iek  w ychyli się z w a­
gonu  uderzy  o słup. A konduktor 
nie ty lko, że m usi się od czasu do 
czasu w ychylać z w agonu  d la  celów 
służbow ych, ale n ad to  zm uszony jes t 
podczas biegu pociągu przechodzić 
z w agonu  do w agonu; w przeciw nym  
bow iem  razie nie zdążyłby „zabileto- 
w ać“ zawsze licznych pasażerów .

A by u n ik n ąć  w ypadków  z ludźmi, 
zarząd kolejek  w in ien  by ł ustaw ie 
dw a szeregi slupów  po bokach  torów 
w odpow iedniej odległości i w yzna­
czyć na każdy w agon jednego  kondu­
k tora, ja k  to  się p rak ty k u je  n a  tram ­
w ajach  m iejskich.
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